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Ponieważ oznaczając główniejsze odcienie opinii demo­
kratycznej w Em igracyi, dotknęliśmy samych jej zasad, 
powinnibyśmy podobnież roztrzasnąć opinią monarchiczną, 
wytknąć różne w tej mierze pojęcia, i zastanowić się nad 
istotą m onarchii; ale to zaprowadziłoby nas zbyt daleko 
od celu niniejszych artykułów, a matoby posłużyło do oce­
nienia pomysłów i robót jedynego grona, które monarchią 
polską wzięło za przedmiot działań emigracyjnych.

Rząd bez króla , i rząd z królem, oto są najogólniejsze 
cechy widoków, w historyi i przyszłości ojczystej usiłują­
cych formułować byt narodu. Przyjmujemy tymczasem tak 
położone kwestye za dwa godła wielkiego rozdziału stron­
nictw Em igracyi, zostawując na potem uwagi, dlaczego 
tak druga jak pierwsza strona, może iść błędną drogą , i 
obie w końcu mogą spotkać się na jednem lałszywem sta­
nowisku. JVszechwladztivo ludu i monarchia, równie nie 
nasuwają dzisiaj wyobrażeń bezwarunkowych , ścisłych i 
jasnych, ani co do zasad, ani co do teoryi Rząd bez króla 
i rząil z królem , nie rozstrzyga ostatecznie głębszych za­
dań dręczących umysły : pierwszy może być tyrański i 
absolutny, drugi prawny i liberalny; monarchie przytem, 
francuzka, angielska, austryacka, pruska, rossyjska , nie- 
dają się podciągnąć pod jeden ideał ogólny, modyfikowany 
tylko rozmaicie. Nie dziw więc że pomiędzy Polakam i, 
których wzgląd i n;t upłynione dzieje, i na obecny stan oj­
czyzny, przekonywa o potrzebie monarchii w Polszczę, 
zachodzą liczne różnice pojęć , częstokroć skrzywionych 
naśladownictwem cudzoziemskich wzorów, i chwytających 
się niepew’iiego stanowiska na tej lub owej karcie konsty. 
tucyjnej, a mimowolnie pochylonych albo do anarchii, 
albo do despot\zm u. Ale jakiekolwiek w tej mierze obja­
wiały się zdania i pisma. jakkolwiek kwestya przyrodzo­
n e j, historycznej konsty tucyi polskiej była traktowana, 
opinia monarchiezna w Em igracyi, trzymając się zawsze 
najbliżej gruntu narodowego, czując żetak  powiemy , swoją 
siłę i godność , nie zacieśniała się do artykułowanych dok­
tryn, nie ulatywała w krainy marzeń oderwanych. Związki, 
propagandy, organizacye wymyślane na tułactw ie, były i 
musiały być dla niej środkami niewłaściwemi; mogła wy. 
stępow ać do polemiki z niemi jako glos rozsądku i uczucia 
narodowego, ale nie jako stronnictwo szukające dla siebie 
przewagi wotów w Emigracyi i w Kraju. Nie wiemy do-
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kladnie, czy myśl która doradziła idee dynastyi wziąść za 
śiodek dźwignienia Polski, poczęła się z rozważnego i nie* 
autidatowanego sprzyjania zasadom monarcliicznym, czy 
gorący patryotyzin, przebiegłszy różne teorye stosowane 
do tego celu , rzucił się na nią jak na szczęśliwy wynala­
zek; to pewna tylko, że garstka współttiłaczy, co przedsię­
wzięta zrealizować obecnie monarchią we władzy, władzę 
w osobie króla, składa się najwięcej z niedawnych wyznaw­
ców zupełnie przeciwnej wiary politycznej. Nie wchodząc 
przeto w rozbiór pojęć ogólnych, możemy zastanawiać się 
nad robota związku nazywanego partyą , fakcyą , koteryą 
dynastyków.

Broszura pod tytułem : R z e c z  o  M o n a r c h i i  i D y n a s t y i  
w P o l s c e  , przez Janusza JVoionicza. Paryż 1839, in-8 , 
stronic 62 , obejmuje zupełnie i najporządniej wykład tego, 
co można nazwać doktryną szkoły, a systemem partyi dy­
nastycznej. Wszystkie późniejsze w tym celu publikacye , 
aż do trzech tomów Pana Colson, są tylko stosowaniem i 
rozwinięciem , pewników i wniosków, założeń i rozumowań 
sprzężonych tu w jedną teoryą zbawienia Polski, niedającą 
się ani ugiąć, ani nadwerężyć w niczem , bez zepsucia jej 
całkiem. Trzeba w szakże w nieprzerwanym ciągu rozprawy 
rozróżnić i osobno uważać dwie rzeczy : prawdy ogólne, i 
użycie ich praktyczne. Co do prawd ogólnych wyciąga­
nych z historyi narodowej, te nie są ani nowem odkryciem 
autora , ani nie możemy mu przyznać należytego ich wy- 
łuszczenia; praktyczny zaś widok sprowadzony do jednego 
punktu, do jednej konkluzyi, która razem jest podstawą 
wszystkich dowodzeń, daje się zebrać w krótkich słowach :

Potrzeba uznać władzę przed powstaniem ; władza ta 
aby mogła uczynić zadość swoim obowiązkom, powinna 
być monarchiezna; monarchia bez monarchy jest próżnym 
wyrazem, m artwą literą.

W tej tezie zamienionej na trzy pewniki, zamyka się 
cały dogm a ty zm broszury, zawiązany lakiem koleni obłed- 
nem, że z niego inaczej wyjść niemożna jak przez dynastyą 
de fa c to . Zkąd bowiem wziąść króla, którego nie mieliśmy 
podczas przeszłej wojny i teraz nie mamy ? Naród niemoże 
go obrać przed powstaniem , powstanie niemoże rozpo­
cząć się bez króla już obranego; jeden tylko sposób , po­
wiedzieć : jest król między nami, a jest z. prawa służącego 
mu od wieków i na wieki. Największy zatem trud pozo­
stawał autorowi, stworzyć prawowilość dynastyi, która 
nigdy nie była na tronie, a pominąć legalność sejmu, któ­
ry tradycyjnie posiada władzę narodu. Skoro tego dokazał 
na papierze, krąg czarodziejski zadań , przybrał postać 
formuły lak jasnej, lak prawdziwej i logicznej, iż niedziw 
że pod tym urokiem znikła mu z przed oczu rzeczywistość.
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Chcąc okazać, jakim  porządkiem myśli au lora tocząc się 
po wierzchu faktów rzetelnych i wielu praw d niew ątpli­
w ych , ześliznęły się na drogę u tudy, musielibyśmy roz­
bierać każdy niemal peryod rozpraw y ; ale zapytam y go 
ty lk o , poco ją  pisał i na jak i koniec drukowa! ? Jeśli dy- 
nastya dla Polski je s t de fa c to , to niemasz potrzeby ani 
tego dowodzić , ani ogłaszać ; jeśli ma być dopiero szczę­
śliwym wynalazkiem  zalecanym do użycia w stosownym 
razie , to niemożna było gorzej na szwank jej w ystaw ić, 
jak  m anifestując nie w czasie i w niewłaściwy sposób. B rak 
zupełnego względu na czas, i wielka nieznajomość sposo­
bów jakiem i rzeczy przychodzą do sku tku  , są główną 
w adą i au to ra  i późniejszych exekutorow pomysłu. Nie- 
źm iernyto błąd m niem ać, że co należało uczynić przed 
pow stan iem , albo w powstaniu 1830 , to teraz może i być 
powinno uczyn ione, że przyszła w alka nasza o niepodle­
głość, pocznie się i będzie szła podobnym try b em ,w  podo­
bnych okolicznościach jak poprzednia , że można zawcza­
su ułożyć ją  w zm owie, wywołać kiedy się podoba ,i  p ro ­
wadzić podług obrachowanego planu. Źródłem mniej wię­
cej m ylnych tego rodzaju wyobrażeń jest, we wszystkiem 
przyw iązyw anie się raczej do formy niż do istoty rzeczy, 
bardziej do powierzchownych fenomenów niż do przyczyn 
w ew nętrznych. D latego w pojęciach sprężyn i sił ob ra­
cających losami narodów , przebija się zawsze coś zbyt 
m ateryalnego ,'tchn ie ciągle jakiś duch ośmnastego wieku. 
Jeszcze tu  napotykam y umowę towarzyską  jako węzeł spo­
łeczeństw ; jeszcze dla rozgraniczenia m onarchii od despo­
tyzm u, znajdujemy ten tylko w ybieg , że Rossya A ustrya 
i P rusy nie są m onarchiam i ; jeszcze nakonic-c bodźcem i 
przewodnikiem lak narodów jak pojedynczych ludzi,w idzi­
my głównie ich interes osobisty.

Uważając pismo P . W oronicza jako fenomen um /sło­
nego  kształcenia się E m igracy i, ma ono miejsce obok do­
k tryn  dem okratycznych. A utor rozpraw y o dynastyi stoi 
na tym samym punkcie , co rozpraw iacze o wszechwładz- 
tw ie , tylko patrzy  w przeciw ną stronę. D em okraci nasi 
pokładając zbawienie P olsk i w in teresie mas , rzucają im 
ziem ię; P . W oronicz przyw iązując ra tunek  Ojczyzny do 
in teresu  jednej familii, kładzie koronę jako ponętną zapła­
tę z góry . Tam ci skrzywdzili uczucia zacnego ludu , ten 
obraził wzniosłość duszy szlachetnego człowieka. Póki je ­
dnak broszura była tylko w yrazem  indywidualnej m y śli, 
póty nie pociągała nikogo do odpowiedzialności solidarnej, 
i mogła sobie spokojnie pójść w skład naszych druków, 
których szczątki zbierając kiedyś ciekawy szperacz dzie­
jów  em igracyjnych , wziąłby ją  słusznie za płód bolesnych 
niepokojów patryotyrzm u , albo mylnie za rozpraw ę kon­
kursow ą do otrzym ania wsi obiecanej przez ś. p. posła Sza- 
nieckiego. Ale kiedy w krótce okazała się być teoryą związ­
ku działającego podług niej na scenie naszej polity ki, kiedy 
służąc za katechizm propagan Izie usiłującej dojść do w ła­
dzy, stanęła na równi z manifestem Tow arzystw a D em okra­
tycznego i Aktu Zjednoczenia , musiała pociągnąć za sobą 
pewne skutki obecnie pożyteczne lub szkodliwe , nad któ­
rym i zastanowimy się w następnych a rty k u łach .
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W yszedł  n ie d a w n o  w języku  f rancuzk im  opis dz ia łań  a rm i i  
pod rozkazam i X .  Józefa  P o n ia tow sk iego  w  k am pan i i  1 8 0 9  
w Polszczę, p rzez R o m a n a  S o ł lyka .  D z ie ło  to zaczyna się od b io ­
grafii  X .  Józefa ,  i d a n e  są w k rótkości  wszystkie k am p an ie  w k tó ­
rych m ia ł  u d z ia ł .  W opisie k a m p a n i i  1 7 9 2  i 1 7 9 4  z n a jd u je  się 
pa rę  m a ły ch  n iedok ładnośc i .

W opisie  k a m p a n i i  18 0 7 ,  a u to r  m ó w ią c  o o d m ó w ie n iu  Kościu­
szki p rzy jęc ia  n acze ln ic tw a ,  zdaje  się że n ie s łu szn ie  p ryncyp ia  
jego  r e n o b l ik a n c k ie  naznacza za p rzyczynę  n iedow ierzan ia  N a ­
po leonow i.  J e s l lo  m oże  p rzypadek  w k tó ry m  Kościuszko n a j le ­
piej osądzał  ludzi.  P o z n a ł  on  że N apo leon  n iew idz ia ł  z wysokiego 
stanow iska  korzyści ,  w yn ika jących  dla  F ra n c y i  z o d rodzen ia  Po l­
ski;  że n ie  m ia ł  w zg lędem  niej szczerych zam ia ró w ;  że p rzes ta ­
w a ł  na m a ły ch  w p o ró w n a n iu , i  c hw ilow ych  w łas n y ch  korzyściach, 
które  z Polski m ó g ł  c iągnąć ,  zawsze go tów j ą  porzucić  i p o ś w ię ­
cić n aw e t  dla od leg łych  i n iep ew n y ch  sw ych  innych  widoków .

W  opisie k a m p a n i i  1 8 1 2 ,  nie  p odn ies iona  dobroć  p lanu  p o d a ­
nego p rzez  X .  Józefa  użycia  na  o ddz ie lnym  teatrze w ojska  pol­
skiego. P lan  ten zresztą  zu p e łn ie  b y ł  w d u c h u  p ierw ias tkow ej 
ogólnej  idei N ap o leo n a  o sposobie  p row adzen ia  tej w o jny .  N a-  
nieszczęście zm ien i ł  on sw e zdan ie  , p o d łu g  innej ją p ro w a d z i ł ,  i 
swój upadek  zg o to w a ł .  Dalej au to r  m ó w iąc  o u jśc iu  B a g ra l io n a ,  
tak jak  N a p o le o n  i inn i  o tem  piszący,  w inę  n ies łu szn ie  p rz y p i ­
su je  królowi W estfa lsk iem u i X .  P o n ia to w sk ie m u .  W in a  nie  na 
n ich  ciężyć p o w in n a .  O p e ra c y a  ta p o d łu g  fa łszyw ych  zasad u ło ż o ­
na u dać  s ię  n ie m o g ła  bez g ru b y c h  b łę d ó w  B ag ra l io n a ,  k tórych 
n ie  p o p e łn i ł  i n a  k tóre  rachow ać  n iem o żn a  b y to .  S a m e  ko rpusy  
odcinające ,  gdyż  tak im  był zrob iony  i ko rpus  króla  H ie ro n im a ,  m o ­
gły  s p o w o d o w ać  tylko o d w ró t  B agra t iona  i połączenie  się z resztą 
a rm i i  dalej  w g łęb i  k r a ju ,  jak się też s ta ło .  N a  zniszczenie takie-  
g o k o r p u s u  koniecznie potrzeba d użo  przewyższających s i ł ,  i żeby 
o p rócz  o d c in an ia ,  by ł  zarazem  i w p ro s t  z ty łu  p a r ty .  W cale inny 
o b ró t  b y łab y  rzecz w z ię ła ,  g d y b y  król  H ie ro n im  z ośm iudzie-  
s ią t  t y s i ą c a m i , w p ro s t  z -Łomży b y ł  p os ła ny  na  W ołkow ysk  , a 
para  ty ch d y w izy i  z k tó rem i D avous t  o d c in a ł ,  u m o c n io n a  zosta ła  
z a rm i i  v ice-króla w łosk iego  , k tó ry  z c z w a r ty m  i szóstym k o r ­
pu se m  i t rzecim k aw ale ry i ,  r a z e m  s iedem dzies ią t  tysięcy w y n o -  
sz ącem i ,  przy o tw a rc iu  kam pan i i  n ieczynny  na  lew ym  brzegu  
N ie m n a  zosta ł .  W tak iem  do p ie ro  u łożen iu  tej operacy i ,  B a g ra t i ­
on nie  m óg ł  ujść tylko przez w inę  i b łę d y  dow odzących  k o rp u s a ­
m i.  M ów iąc  o sz tu rm ie  S m o leń sk a ,  fałszywie p o w iedz iano  że 
skończy ł się na o p a n o w a n iu  p rzedm ieść  i że Po lacy  nie  mogli 
przejść m o r u .  Między 10 11* i I I w i e c z ó r ,  b łąka jąca  się pod m u -  
r e m ,  bez d r a b in  s z tu rm u ją c a  go p iecho ta ,  zn a laz ła ,  o czóm nikt 
przed  sz tu rm e m  n ie  w ie d z ia ł ,w y ło m  za Z y g m u n ta  z ro b io n y ,k tó ry  
nie  z a m u ro w a n y  ale tylko d rz e w e m  b y łz a ło ż o n y ;  t a m tę d y  weszła 
i k lasz to r  n iedaleko będ ący  m o cn o  osadziła  , n ie  p o su w a jąc  się 
j e d n a k  g łęb ie j  w m ia s to .  M oskale w  nocy opuścili  S m oleńsk  , a 
po p iątej nazaju trz  dosta ł  X .  Jó z e f  rozkaz od N apo leona  wyjścia 
z m ias ta ,  k tó re  francuzkie w ojsko osadziło .

P o  d a n y m  kró tk im  rysie k a m p a n i i  1813, a u to r  przychodzi 
do  opisu  sam ej  kam p an i i  1 8 0 9  ro ku ,  dz ieląc go na ośm rozdz ia ­
łó w .  W  rozdziale  K v"  d a jąc  s tan  i po łożen ie  s tron  o b u d w ó c h  
przed w o jn ą ,  n iepod n ies io n o  o ile t ru d m e js z e m  staw ało  się p o ło ­
żen ie  X .  Jozefa przez o d d a n ie  go pod ko m en d ę  m arsza łk a  Da- 
vousta  , a późn ie j  B e rn ad o teg o ;  urządzen ie ,  k tóre  pod w zg lędem  
w ojskow ym  b y ło  n a jn ie s to s o w n ie j s z e , i chyba  pod w zg lędem  
po li tycznym  m o g ło b y  m oże  znaleść j a k i e ,  acz zawsze s ł a b e ,
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u sp ra w ie d l iw ie n ie .  W rozdziale 2*1"' n ies łu szn ie  o b w in io n y  X .  Jo- 
J o  zan iedban ie  u fortyf ikow ania  W a r s z a w y , . z rob ien ia  szańców 
p rz ed m o s to w y ch  w  M odlin ie  i T o ru n iu .  Z  j e d n e j  s t ro n y  X -  . oze 
nie  m ia ł  w ładzy  n a k azy w an ia  p o d o b n y c h  ro b o t  n a w e t  tak, by ł  
s tan  rzeczy, że i król  saski c h o ć  panu jący  m e  m ó g ł  tego uczyn ić  
sam o  przyzw olen ie  D avous ta  nie było  jeszcze d o s t a t e c z n e t a k i e  
rob o ty  ty lko za rozkazem Napoleona p rz e d s ię b ra n e  1 ' ^  'o g  y 
Z  d rug ie  j s t rony ,  sześć tygodni czasu n .c ty lko  w końcu  z im y ,  ale 
i w na jdogodnie jszej  porze roku ,  nie są dosta teczne, do z rób ,em a 
u m o cn ień  , k tó rehy  form alnego  ob lężen ia  w y m a g a ć  m.a y .  M ^  
żnaby  n a w e t  pow iedzieć ,  ze to by ło  w ted y  « « f i h w e  ^ e l i e  
że te fortyfikacye nie  i s tm a ły .  L iczba b o w .e m  fortec je ie l  te  
m aia  przynieść  korzyść  m e  s t r a t ę ,  p o w in n a  być w s to su n k u  siły 
•irinii P ra w d a  że fortece nad rzekam i u ła tw ia ją  m a n e w r a  o b r o n ­
ne ale tu  po osadzen iu  ich n ieby łoby  k o m u  m a n e w ro w a ć ,  ojna 
ta p rzem ien i łaby  się na  b ie rną  o b ro n ę  trzech p u n k tó w ,  i o> ro t  
szczęśliwy k tó ry  w zię ła  nie  b y łb y  p o d o b n y m .  W roz^«ai e• >»
d a n e  są dw a  p lany  dalszych czynności po w z i ę c i u  S a n d o m ie rz a  i
Z am ościa : je d e n  je n e ra ła  S o k o ln ick ieg o , d ru g i  X .  • •
w szy ,  p o d łu g  którego a rm ia  polska z S an d o m ie rza  ima a is na 
Hadom  w tył arm ii  a rc y z ię c ia ,  b y łb y  lepszy gdy  y a ™ n p s a 
by ła  w s tan ie  s toczenia boju  z a u s t ry a c k ą , lecz w  J y  
s tosunku  si ł  o b u d w ó c h  s t ro n ,  ru ch  taki skończy y J P ?• 
P la n  przeto X .  Józefa ,  rozszerzenia się n a  p r a w y m  brzegu W is ły ,  
i tym  sposobem  zmuszenia arcyzięcia  do  opuszczenia X ,ę z tw a  
W arTzaw skiego ,  by ł  s tosownie jszy  do  okoliczności W ro zd z ia ­
le (jtv„ n ie  naznaczona is to tna  przyczyna porażki pod Je d l iń s k ie m .  
Tak ie  porażki  m uszą  n as tę p o w a ć ,  gdy d w a  ko rpusy  koło  s i e b ie ,  
każdy pojedynczo s łabszy  od n ieprzy jacie lsk iego ,  przeciw k tó re ­
m u  dzia ła ją  , n ie  są pod j e d n ą  dy rekcyą  , ale zos tają  pod nieza­
w is ły m i  od siebie d o w ó d zca m i .  U w a g a  zaś że X .  Jo z e t  b y ł  m ię­
dzy b o jaźn ią  i n a d z i e j ą ,  d aw a n e m i  m u  przez posi łkow y  k o rp u s  
ro s s y i s k i , i że u rządzenia  jego pod w p ły w e m  tych  p r zcc iw n y e  
u c z u ć ,  b y ły  n a p rz e m ia n  to śm ia łe  to lęk l iw e ,  b a rd zo  d o b rze  t  o- 
maczy  tak przyjęc ie  b i tw y pod W r z a w a m i , jak  . i n n e  w tedy  
dz ia łan ia  X P J ó z e fa .U w a g a  ta m og ła  być tylko z ro b io n a  prcez ko- 
goś znającego s i ę ,  i zb.izka bardzo
W rozdziale 7 ” -  d a n a  o rgam zacya  a rm i i  X . Jozefa  , p p y j  
ciu Za jączka ,  na dw ie  d y w izy e  : j e d n a  piecho y p K
d r u g a  k a w a l e r y i  p o d  R o ż n i e c k i m .  O rgan izacya  a y
dla zasp okojen ia  m i ło śc i  w ł a s n e j  tych dw óch  jen e ra  ow zro

Pod w zględem  w o jsk o w y m  by ła  ona  z ł a ,g d y ż  w ład za  nacze nego 
wodza by ła  n iejako z n eu t ra l izo w an a ,  a rm ia  zaś zaw sze  kilka gło  
wnvcli  podz ia łów  mieć po trzebu je ,  aby m og ła  być g ię tką  i w ięcej  
ru c h o m ą .  W rozdziale  S'”?™ nie m a d a n e j  o rgan izacy i  po p o łą ­
czen iu  się w R a d o m iu z D ą b ro w s k im  i S o k o ln ick im .  A le  też p o d o ­
b n o  ta n icn as tąp i ła  , i różne  k o rp u sy  jak  p rzysz ły  tak i *ost*ł y- 
Z an ie d b a n ie  to d an ia  s tosownej o rgan izacy i  a r m i i ,  w ted y  d w a ­
dzieścia trzy  tysiące licznej , za p e w n e  także nas tąp i ło  z chęci  mc- 
o b iażen ia  m iłośc i  w łasne j .

C a łe  to dzieło jak j e s t , w ogólności u w a ż a n e ,  m a  zalety i 
przez każdego czy tane  będzie  z p rzy jem nośc ią .  I rzy tem  a u ­
to r  ma zas ługę  ze je  w y d a ł .  Cudzoziem cy  poznaw szy  w y ­
padki  tej kam p an i i  w Po lszczę ,  z k to rem . m a ło  byli  o b e z n a m ,  
g d y ż  g in e ly  w w ypad k ac h  ogó lnych  lej k a m p an i i  N apo leona ,  
m o g ą  przyjść do p rzek o n an ia  się o sile narodow ośc i  u 1 o lakow , 
która d a je  im m ożność  stawiania  czoła i p r z e w a ż n e m u  n ie p rz y ­
jac ie lowi.  Polacy  zaś mogą wziaść n au k ę ,  k tóra  może się jeszcze 
kiedy p rzyda ,  że w o jn a  zaczepna,  która z na tu ry  sw oje j  prościej 
do  celu p row adzi  , tern bardz ie j  pow in n a  mieć p ie rw szens  w o n  
n i c h ,  gdyż jes t  w ięcej  o d p o w iada jąca  ch a rak te row i n a r o d o w e m u ;  
a d ru g a ,  że s t racen ie  stolicy , aczkolwiek przykre ,  nic  m ezn acz y

kiedy a rm ia  je s t  pod c z y n n y m  dow ódzcą  , w  k tó ry m  kra j  i w o j ­
sko m a ja  zaufanie .  T e  p r a w d y  i in n ć m i  p r zy k ład am i  z his toryi  
Polski  w źię tem i s tw ie rd zo n eb y  także być m og ły .

J e n e r a ł  C h r z a n o w s k i .

WDadł n a m  w ręce rzadki ex em p la rz  w ie rsza ,  k tó ry  p o s ta n o ­
wiliśmy tu p r z e d r u k o w a ć ,  jako  zaby tek  czci oddaw ane j  cno  om
obyw ate lsk im  m ęża , zn ik łego z p om iędzy  nas n ie d a w n o  ai 
cnego myśli  r o d ak ó w ,  i zasm u co n y ch  jego  s t ra tą  i roztrząsającyc 

pu b l iczn e  jego życie.

DO JAŚNIE WIELMOŻNEGO IM CI. PANA JU L IA N A  UR SIN A

N I E M C E W I C Z A

P o s ł a  I n f l a n d z m e g o  , z o hazy i m ow y J e g o  za P o d d a f  ̂ er ^ / St 
za p o d d a n y m i) ,  n a  sessy i se jm o w e j d .  30  m a rc a  r .  I 7 8 9  m ianej.

N e cac h e  p o in t  t e j  p l e u r s , c e s je  de  t 'c n  d e fe n d re .  
f e s t  de  1’l.um anitC  la  m a rq u e  I .  p l u .  te n c lre ,
M a lh e u r  > a i  effiu r. in g ra ls ,  e t  „ ć s  p o u r  le j  fo r ta ita ,
Q ue  le s  m a lh e u rs  d ’a u t r n i  n  o n t  a t t e n d n

T y  co p ierw szy  za G m in e m  o tw iera jąc  us ta ,  
Ludzkośc ią  zdobić p ragn iesz  słodki w iek  A u g u s t a ,
A przez d a r  D e m o s te n a ,  i cnó t  m a lo w id ła ,
P ierw szy  n a m  ukazu jesz  ludzkości  p r a w id ła ,
Zacnv M ężu ! p rzezorny ,  czu ły  J u lia n ie  !
Rola Ci ho łd  odd a je ,  p ł u g  p o sz a n o w a n ie .
S licznejś  się p o d ją ł  s p ra w y ,  to n ie  j a k a  taka 
C n o la ,  nędznego  b r o n ić ,  za s łan iać  żeb raka .
N a j ła tw ie j  uc iem iężać ,  u b ó s tw o  odzierać ;
Lecz m u  d o p o m ó d z ,  za s łan iać ,  łzy jego  ocierać ,
U lżyć  w p o d a tkach  c iężk ich ,  m ieć  o n im  s ta ran ie ,
T w e  to jes t  tylko d z ie ło ,  tk l iw y  J u lia n ie .
T yś sie p ierwszy odw aży ł  rzucić  na te sk a ły ,
P od  k tórem i od wieków ubóstw a  jęcza ły ;
N z n a d k ru sz o n y c h ,  k a m ie ń  sk ła da jąc  w ęg ie ln y ,  

P ie rw sz y  ludzkości kościół stawisz n ie ś m ie r te ln y .  
K m io tek ,  co ca łą  dźw iga  św ie tność  i k o ro n ę ,
S w y c h  jęk ó w  i łez  k rw a w y c h  m a  w  T ob ie  o b ro n ę ,
Co się rodzi w  n ieszczęśc iach ,  w n ic h  u m ie r a ,  ż y je ,
I lubo  w e w n ę t rz n o śc ia c h  z iem i zawsze ry je ,
O kry ty  zgrzyb ia łośc ią ,  i dz ia tek  c iężarem ,
Ż y w i  się b ie d n y  nędza rz  n ik czem n y m  su c h a re m ;
A od p ługa  użyty do tarczy i zbroi ,
Dochodzi walecznego b o h a ty ra  T ro i ,
Nieoszczędza k rw i  sw oje j ,  p o s łu s z n y  i w ie rn y ,
Z a  kaw ałek  m e ta lu  n ik czem n y ,  m ize rn y ;
M n ie m a s z ?  że po takow ych  t ru d a c h  i dzielności 
W m ięk k im  p u c h u  na  starość złoży sw oje uosci.
N ie ,  oto m u  los o k ru tn y  po  d łu g ie j  niedoli ,
O k ro p n y  d ó ł  w yry je  obo k  d a w n e j  roli,
G d z ie  za Króla  i N aród  znosząc  l iczne b l izn y ,
Kończy nedzn ie  j e s te s tw o  p ra w y  syn  j e z j z n y ,
A nieszczęsne p o lo m k i ,  św iadki n ęd zn e j  doli ,  
O p ła k u ją  rycerza gdzieś tam  przy topo l i .
Przeszyta  tym  obrazem  J u lia n a  dusza ,
W y m o w n ie  do  ludzkości w spó łz iom ków  p o r u s z a :
■Łza n ieszczęśliwych km io tków  na  serce m u  p a d ła ,  
Ś w ie tn e  p o rzuc i ł  b la s k i ,  w zią ł  p łu g i  i r a d ia .
P a n  co  ma r z a d k i e  se rce ,  co b e r ło  p ias tu je .
Go jęk i  n ieszczęśliw ych  z ł z a m i  zawsze czuje, 
Ś w ia t ł e g o  J u lia n a  w y s łu c h aw szy  zdan ia ,
Z t ro n u  do  n iego N a ró d  w zyw a i n a k ła n ia ;
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A tak przez Opatrzności łaskawe zrządzenie, 
Nędzny kmiotek za równe uznany stworzenie. 
Ludzkość rzuciła promień; szczęśliwa o d m ian a ! 
Króla uwieczni berło ,  a grób Juliana.

D O N I E S I E N I A  K S I Ę G A R S K I E .

—- W a r s z a w a .  Wyszedł z druku  pierwsy zeszyt pisma Nad- 
wislamec. Z aw ie ra :  poezye Zmorskiego i Z ie l iń sk ie g o .-G era d e  
Hcergewaete, Dziedzictwo u dawnych mieszczan w Polszczę, przez 

. ^ ‘e rpińskiego. Peryody z dziejów filozofii, przez J .  Ma- 
jorkiewicza, i t. d.

— Wyszedł czwarty zeszyt Biblioteki Warszawskiej. Zawiera : 
związkach i stanie  ich w kraju naszym, przez Fr.  hr .  Skarbka

—  Brat i Siostra, powieść przez J .  K. M. -  Krótki rzut oka na 
ó rog 'ze lazn e .  —  Uwag, nad hist . lit. poi. M. Wiśniewskiego, 
przez W. A . Maciejowskiego. — O procentach, o karze umownej 
i zastawach antychretycznych, przez W. D. (dokończenie). — 
Rys historyi oświecenia S ła w ian ,  przez A. Tyszyńskiego (ciąg 
u a i szyj. — o  wpływie nauk przyrodzonych na bogactwo zmyslo- 
we i umysłowe, wyciąg z pism Liebiga, przez A. Radwańskiego.
• . P0.6,Zyi : niektore poezye Stan. hr. Małachowskiego. — Wv- 
jętki z Makbeta Szekspira, przekład A. B. Koźmiana, i t. d .  —  
Witoloranda pod względem historycznym, przez W. A. Macie­

jowskiego. —  iNowogródek, przez L .  Wojniłłowicza. —  Wyjątki 
z pism dawnych, przez K. Stronczyńskiego, i t. d.

Sylwan, tom X V I .  1841 .  Tom ten obejmuje opisanie brzóz 
J *ajęcy, rzecz o torfie , o urządzeniu lasów, o służcbnościach 
leśnych, i t. d.

— Dziennik Przewodnik rolniczo-przemysłowy, w N. 21 r .  b. 
zawiera ogłoszenie przedpłaty na  dzieło : g ó r n i c t w o  w p o l s c e . 
Upis kopalnictwa i hutnictwa polskiego, pod względem techni­
cznym , historyczno-statystycznym i praw nym , przez Hieronima 
Łabęckiego. Ogólny podział tego dzieła jest następujący : cześć I. 
technologia górnictwa : opisanie wszelkich części górnictwa, za­
kładów górniczych i zatrudnień w tychże. Część 11. D zieje'gór­
nictwa polskiego , od czasów na jdaw niejszych , wraz z opisem 
stanu ich obecnego. Część I I I .  Krótki ,JS prawodawstwa 
górniczego, c zy l i : Wykład prawodawczy systematów praw gór­
niczych, a szczególniej polskiego. Część IV .  Zbiór ustaw przy- 
wilejów królewskich, poleceń w tadz górniczych i uchw al o wa­
reckich, zawierających przepisy dawnego prawa górmczego°pol­
skiego , czyli : Corpus Juris Metalhci polonia  antiauiońs.

przedmiotów wymienionych w składzie każdej części, spodzie­
wać się należy że praca Pana Łabęckiego będzie bardzo ważna, 
nielyłko dla górnictwa krajowego, ale wzbogaci szacownemi ma- 
teryałami słownik i historyą naszą. Dzieło składać się bedzie 
z dwóch tomów in-8 .  maj. przeszło GO arkuszy; wyjdzie z druku 
w ciągu miesiąca lipca lub sierpnia r.  b. Cena przedpłaty zip. 24 
po wyjściu złp. 32 .

—  Pierwotne dzieje Polski, przez F .  H. Lewestain 1841 .
— Zagadki dla dzieci różnego wieku, w litografii J .  Koźmiń­

skiego, zeszyt I. zawierający 2 2 6  zagadek.
— Pamiętnik sceny Warszawskiej, tom III .
—  P .  Zdzitowiecki ogłosił p renum eratę  na przekład chemii 

organicznej z zastosowaniem do rolnictwa i fizyologii. Dra. J .  Lie­
biga. Tamże ogłoszono prenumeratę  na poezye Józefy Prusieckiej,

or® w Prospekcie nazywają wydawcy drugą Drużbacką.
— W i l n o . U Zawadzkiego 1841. Ostatnia  z xiążąt Słuckich 

I I .  tomy in 8. przez J .  J .  Kraszewskiego (jako powieść siódm 
szkiców Kraszewskiego).

— Rusałka,  część czwarta,  przez A. Grozę.

! V i7T„Pan KaSZlelan ’ Powir ś,i historyczna wierszem z wieku 
X V II I ,  przez Jezierskiegp. U Zawadzkiego 1 8 4 1.

— Linksmine. Prace Literackie 1841. u  Zawadzkiego nakładem 
Rubena, in-12.

— Szatan  i Kobieta, fantazya dramatyczna w X I .  nocach 
przez J .  J .  Kraszewskiego.

Zm arli.

—  Pierzchała A n to n i , zmarł w Nantes 9 marca b. r.
— Dnia 25  marca 1841, zmarł w mieście Agen, depar tam en­

cie Lot-et-Garonne, z piersiowej choroby, xiądz Ludwik Jas iń ­
ski Dominikan, urodzony we Wrzosowie, powiecie Sekulskim, 
okręgu Białostockim; powstaniec. Uszmiański, partyzant,kapelan 
12 pułku ułanów, i znowu p a r tyzan t , jeniec wojenny, a w koń­
cu gorliwy e m ig ra n t ;  ś. p. Jasiński bronił zawsze sprawy naro- 
dowej słowem i czynem. Licznie zebrane duchowieństwo m ie j­
scowe przewodniczyło pogrzebowi odbytemu d .  28  marca 1841 
w obec wielu  przyjaciół współziomków i cudzoziemców .

—  Ziemacki Michał, rodem z Wilna, podpor. w korpusie J ła  
Dembińskiego, um ar ł  na chorobę piersiową w Montpellier'  3(i 
marca r .  b.  mając lal 4 0  wieku.

Baniewicz Władysław, z powiatu Wiłkomirskiego, uczeń me­
dycyny w uniwer.  wilen. mianowany podporucznikiem po bitwie 
pod Wilnem, w roku 30  życia um ar ł  w Montpellier 11 kwietnia 
roku b.

—  Gliński Onufry,  um . w Paryżu 5 maja r. b.
— Kaszyc F e l ix ,  ur .  w gubernii  grodzieńskiej w r. 1803. 

Podczas powstania narodowego opuścił gospodarstwo,  żone. 
dzieci,  i służył w l i r -  pułku ułanów. U m arł  w Montpellier 17 
maja r .  b. po długićj chorobie na raka.

— D yrm unt Konstanty, urodź. 1805, w Poniewieżu, powiecie 
upit.  guber.  wileń. miał stopień kandydata filoz. w un iw . wil 
Podczas wojny służył naprzód w powstaniu upilskiem , "potem 
w drugiej bateryi artyll. pozyc. U m arł  w Paryżu d. 4 czerwca r .  b.

—  Budrewicz J a n ,  u m ar ł  z suchot w Poitiers d. 17 Czerwca 
r. b. by ł  rodem z guber.  wileńskiej,  m iał lat około 40 .

Korrespondent nasz donosząc o zgonie w Poitiers J .  Budre­
wicza , dodaje pogrzeb ten przekonał inn ie ,  że się zaczynają 
między nami zacierać nienawiści polityczne,  które niestety! tak 
boleśnie nas dotychczas rozdzielały. Zbudowały mię bralerskośc 
i zbliżenie się tych co przedtem stronili  od siebie : była zgoda i 
jedność w obec śmierci, może nadejdzie czas gdzie będzie w obce 
życia. »

— Dziakowicz um ar ł  w Londynie  z suchot d. 18 czerwca.

Stanis ław Falkowski zgłosi się do Księgarni Polskiej po ode­
branie listu i pieniędzy.

— Ju lian  E jsm ont zechce zgłosić się w interesie własnym  do 
Karola Różyckiego : rue Guil/aum  JV. 4, Is/e St-Louis, w Paryżu.

—  Dla zaspokojenia przyjaciół i osób życzliwych,mamy p r z y .  
jem ność donieść,  że Pani Klementyna z Tańskich lloffmanowa, 
powróciła zupełnie  do zdrowia.

Dyrekcya Dziennika N arodow ego , uprasza pre­
numerujących to pismo, aby raczyli bez dalszej 
zwłoki zaległe należności odesłać.

W  D R U K A R N I B O U R G O G N E  E T  M A R T I N E T ,  P R Z Y  l l . I C Y  J A C O B ,  30 .


